Warszawa, 11 Czerwca 1906 r. Ne 3. 


Rok I. 
—— DWUTYGODNIK, —— 
POŚWIĘCONY SPRAWOM 
WYCHOWANIA FIZYCZNE- 
GO I WOGÓLE NORMAL- 


RU t e NEGO ROZWOJU CIAŁA. 


wychodzi 11 i 26 GRA GA miesiąca ip WANEYI Wład. R. KE PASY 


Przedpłata roczna wynosi w Warszawie rb. 2.40; z przesyłką pocztową rb. 3.40; 
w Austryi 8 koron. Przedpłata półroczna i kwartalna w odpowiednim stosunku. 
Cena numeru pojedyńczego kop. 10 w Warszawie i kop. 45 z przesyłką pocztową. 
Redaktor odpowiedzialny we Lwowie: dr. Eugeniusz Piasecki. 


W sprawie przedpłaty i ogłoszen zwra- 
cać się należy do administracyi i ekspe- 
dycyi „RUCHU*, które się mieszczą w 
księgarni p. f. E. Wende i $-ką w War- 
szawie, Krakowskie Przedmieście, 9. Dla 
Galicyi i Poznańskiego administracyę 
obeta księg. H. CA SDS we Lwowie, 


Wszystkie artykuły sa płatne. Pp. au- 
torów miejscowych prosimy o zgłaszanie 
się do redaktora po odbiór honoraryum 
najdalej w przeciągu 3 miesięcy od daty 
wydrukowania artykułów. Autorom za- 
miejscowym honoraryum będzie w termi- 
nie właściwym przesyłane, 


Adres redakcyi: Wilcza 38, m. 12. Redaktor przyjmuje: we wtorek od g. 4—5 w., 
— w czwartek od g. 6—7 w. i w sobotę rano do g. 407/,. 


Gena ogłoszeń: Na pierwszej i ostatniej stronie okładki, tudzież na kartkach 
pomiędzy tekstem: za cała kolumnę rb. 24, za '/, kol. 13 rb., za '; kol. 7 rb, za 'lg 
kol. rb. 4. Na stronach okładki wewnętrznych: za całą kol. 20 rb., za '/, kol. $$ rb., 
za li kol. © rb. i za "g kol. rb. 3.50. Ceny te sa jednorazowe. Przy ogłoszeniach 
rocznych, półrocznych i kwartalnych czynione są ustępstwa. 


Treść numeru 3-g0 „RUCHU“. 


Trzeba się uczyć... p. Wład. R. Kozłowskiego. 

Poglądy filozofów greckich na gimnastykę i porównanie jej z gimnastyką współ- 
cześną, p. proje J, E, Chryssajisa z dten. 

O pływaniu (z ryciną) p Hołgera Nielsena z Klampenborga w Danii. 

Gry ruchowe: Piłka nożna, dalszy ciag (Nożna w granicach, Nożna z bramką) 
p. Gracza. 

Z życia szkolnego: Popis uczniów szkoły W. Wróblewskiego. Wycieczka szkoły 
E. Konopczyńskiego. 

zewsząd: Ogrody im. Raua. Finską kvinnors gymnastikfórbund. Towarzystwa 
strzeleckie w Szwajcaryi. Zlot Sokolstwa słowiańskiego w Zagrzebiu. 

Przegłąd czasopism: Zdrowie, Szkoła polska, Tygodnik ilustrowany, Dzień dobry, 
Łowiec polski, Głos radomski, Znicz. 

Książniea „Ruchu”: M 14—17. 

Ogłoszenia (na okładce barwnej) 


Numer niniejszy składa się z 16 stron tekstu i 4 stron 
saa: "21" | -okładki. 


„Ruch” wychodzi 11 i 26 każdego miesiąca w objętości 16 lub 8 
stron prócz okładki. Na treść „Ruchu” składają się: 

1. Artykuły, dotyczące wychowania fizycznego na postawach ana- 
tomii, fizyologii, hygieny i estetyki. 

2. Rozbiór metod gimnastyki, pracy ręcznej, gier ruchowych, spor- 
tów, śpiewu i t. d. 

3. Przegląd ich dziejowego rozwoju. 

4. Wskazówki praktyczne do ich uprawiania i stosowania. 

5. Przegląd sprawy wychowania fizycznego i, w związku z niem, 
estetycznego w kraju i zagranicą. 

6. Kronika wybitnych przejawów w tej dziedzinie, tudzież w ży- 
ciu stowarzyszeń, rozwojowi ciała poświęconych. 
4. Bibliografia i krytyka. 
8. Odpowiedzi redakcyi. 
9. Ogłoszenia (na okładce barwnej). 
W miarę potrzeby umieszczone bywają ilustracye. 


„Ruch” ma zapewnione współpracownictwo najwybitniejszych sił 
swojskich i obcych. Zasilają pracami pismo nasze nietylko uczeni i fa- 
chowcy polsey, ale również cudzoziemcy. Wśród tych ostatnich znaj- 
duja się: prof. Fravjo Buczar (Zagrzeb), insp. gimnast. K. A. Knudsen 
(Charlottenlund), dr. tiloz. Fr. Knudsen (Kopenhaga), insp. słojdu Aksel 
Mikkelsen (Kopenhaga), rektor K. E. Palmgren (Sztokholm), dr. Frode 
Sadolin (Kopenhaga), prof. Gendo Tsuboi (Tokio) i inni. 


Nader niska przedpłata—rb. 2 kop. 40 rocznie w Warszawie i o ru- 
bla drożej z przesyłką pocztową — umożliwia trzymanie „Ruchu” wszy- 
stkim, co się prawdziwie i poważnie interesują sprawą normalnego roz- 
woju ciąła obecnego i przyszłych pokoleń, 
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Treść numeru 1-go i 2-go „Ruchu.” 


Słowo wstępne. Dzień dzisiejszy. 

Jędrzej Sniadecki, p. dr. med. ./. Peszkego (z portretem), 

„Fizyczne wychowanie dzieci” Jędrzeja Śniadeckiego w świetle dzi- 
giejszych pojęć, p. dr. Józefa Bogdanika z Krakvwa, 

Myśli Jędrzeja Śniadeckiego, z dzieła „O fizycznem wychowaniu 
dzieci” wybrane. 

Nieco o gimnastyce szwedzkiej, p. dr. Eug. Piaseckiego ze Lwowa. 

Slojd szkolny, p. Jerzego hihna. 

O wychowaniu fizycznem małych dzieci, p. N. H. KRasmussena 
z Kopenhagi. 

Metoda japońska, p. Wł. R. Kozłowskiego, 

Kwestyonaryusz w sprawie wychowania fizycznego. 

Gry ruchowe: Trzeciak, Nożna w kole, Wieża, p. Gracza. 

Zewsząd: Ogrody im. Raua. Z parku Jordana. Piłka nożna. 
Igrzyska olimpijskie. Szkoła gimnastyki. Nauka pływania. Rekreacya. 
Szkoła „dżyudżytsu.” „(rymnastisk Selskab” w Kopenhadze. Towarzy- 
stwa gimnastyczne w Szwecji. 

Książnica „Ruchu”—ocena trzynastu dzieł polskich, szwedzkich, duń- 
skich, rosyjskich i francuskich. 


DWUTYGODNIK, 
poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


Trzeba SIĘ UCZYĆ... 


Każdej sprawy rozwój przechodzi pewne fazy, będące wynikiem 
niezbędnym istniejących warunków. Przejście z jednej tazy w drugą 
stanowi o dokonaniu w danej sprawie postępu i rokuje możność postępu 
dalszego. 

Warunki wychowania fizycznego u nas przez lat szereg były najfa- 
talniejsze: walka z weiąż rosnącemi wymogami szkoły o tendencyach 
wrogich, kazała wszystkie siły wytężyć w kierunku najwidoczniej zagro- 
żonym, a więc na utrzymanie odrębności młodych pokoleń w dziedzinie 
serca i umysłu. Praca ta dopełnianą była niemal ukradkiem, w taje- 
mnicy zupełnej, i odzwyczajała młodzież od obszaru, przestrzeni po- 
wietrznej, na rzecz ślęczenia przy stole lub rozpraw cichych pomiędzy 
ścianami, Łatwo wyszły z użycia najnaturalniejsze zabiegi cielesne mło- 
dzieży, jak gry w piłkę i inne ruchowe; nawet ślizgawka przez pokolenia 
całe uważana była za coś zbytecznego i uprawiana niemal wyjątkowo. 

Stan taki rzeczy popierała gorliwie szkoła urzędowa, a to przez 
zakaz np. uczęszczania na gimnastykę do zakładów prywatnych, albo 
przez żądanie, by się uczniowie podezas wakacyi wyrzekali wiosłowania, 
polowania, jazdy konnej i na rowerze. 

Dopiero w latach ostatnich wprowadzono w szkole pewne zabiegi, 
z wychowaniem fizycznem związek mające. Urządzać zaczęto wycieczki 
zbiorowe zamiejskie, wprowadzono niby gimnastykę — wyłącznie wojsko- 
wą —a nawet tu i owdzie naukę zręczności. Przez lat szereg atoli du- 
chem inicyatywy szkolnej zrażane, społeczeństwo zachowało się wcbee 
zabiegów tych obojętnie, ale z drugiej strony pod wpływem powiewów 
świeższych z Zachodu, samo zwróciło uwagę na sprawę wychowania 
fizycznego. Nastąpiło też pewne w dziedzinie tej ożywienie, ale w bra- 
ku warsztatu, gdzieby pomysły w czyn wprowadzane być mogły, zada- 
walano się wywodami czysto teoretycznemi, bez praktycznego ich stoso- 
wania i probowania, wkraczając przez to na drogę powierzchownego 
traktowania sprawy. 

Najjawniejszym tego dowodem jest, że niemal o wszystkich prądach 
wychowania fizycznego, gdzieindziej powstających, umiemy coś powie- 
dzieć — ale prawie zawsze wprowadzamy je w życie w takiej postaci, 
że zabiegi odnośne pozbawiamy zupełnej treści. Nawet w wywodach 
teoretycznych nader się szybko ujawnia ta powierzchowność nasza obok 
braku rozumienia przedmiotu, co prowadzi nas przez fałszywe przesłan- 
ki do fałszywych wniosków; zadawalamy się zazwyczaj czczą i pustą 
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frazeologią, która niczego nie wyjaśni, nikogo nie pouczy, nas samych 
na bezdroża wprowadza i od postępu prawdziwego oddala. 

Ze twierdzenie takie nie jest przesadne, dowodzi tego praca „znaw- 
ców” i „praktyków” naszych w dziedzinie wychowania fizycznego; pier- 
wsi o niem piszą, drudzy je prowadzą — ale w sposób, urągający wsze- 
lakiej krytyce. Dla przekonania się o tem wybierzmy z artykułów, ja- 
kiemi publiczność w czasach ostatnich była karmiona, niektóre kwiatki 
znajomości fachowej. 


* 
* a 


Ktoś np., mający pretensyę do znajomości gimnastyki, bo ja nawet 
„prowadzi,” pisze: „gimnastyka szwedzka zrażała wielu przez swoją, że 
tak się wyrażę, niezastosowalność w życiu praktycznem i przez jedno- 
stajność ruchów, gimnastyka na przyrządach też niewielu zajmowała. 
Najczęściej z pośród gimnastykujących się wyłaniała się niewielka grupa 
oddających się zapamiętale ćwiczeniom na przyrządach, a w szczególno- 
ści atletyce.” 

A więc autor dzieli gimnastykę na szwedzką i przyrządową, z cze- 
go wynika, że gimnastyka szwedzka przyrządów nie używa. Tu się wa- 
wnia gruba nieświadomość, z nieuctwem granicząca, bo wszak system 
szwedzki Linga posiada więcej przyrządów, aniżeli każdy inny, ale ćwi- 
czenia szereguje nie wedle przyrządów, lecz wedle ich znaczenia tizyo- 
logicznego, a nadto stosuje je wedle ich pożyteczności i zastosowalności 
życiowej. Gdzie Krym, gdzie Rzym? — jak mówi przysłowie... 

Zagadka ta da się tak rozwiązać: To, co u nas nazywają gimna- 
styką szwedzką, tak się ma do systemu Linga, jak praktyki znachora 
do leczenia racyonalnego; nic tu, że publiczność naszą gimnastyka ta 
zadawala, wszakże i lud ciemny przekłada znachora nad lekarza... Gi- 
mnastyka szwedzka układu Linga obejmuje całokształt ruchów, meto- 
dycznie zestawionych i prawdziwy pożytek ciału przynoszących: obok 
ćwiczeń wolnych posiada ćwiczenia przyrządowe, marsze, bieg, skoki, 
ostatnio zaś wprowadzono też do niej rzuty; łączy ona w sobie poży- 
teczne pod względem moralnym pierwiastki gimnastyki wojskowej (ćwi- 
czenia ustawne) wraz z rozwojem wszechstronnym ciała i dbałością 
o stronę estetyczną; unika jednostajności, bo zabiega © urozmaicenie nie 
tylko ćwiczeń, ale nawet sposobu ich podawania. Tego wszystkiego 
niepodobna dostrzedź w naszej gimnastyce pseudoszwedzkiej, prowadzo- 
nej na modłę galieyjską; są to ćwiczenia szwedzkie, wtrącone pomiędzy 
ćwiczenia inne bez należytego rozumienia ich treści i znaczenia dla 
ustroju. Taki makaronizm gimnastyczny podobaą nam szkodę pod wzgłę- 
dem wychowania fizycznego przynosi, jak przed paruset laty makaronizm 
językowy w zakresie języka i literatury. 

Co do owych zwolenników atletyki, zauważyć należy, iż w każdej 
dziedzinie wychowania ujawniają się z pośród wychowańców jednostki 
wybitniejsze, które sięgają ponad poziom przeciętny i stanowią materyał 
na przyszłych pracowników na polu naukowem. Ze podobne jednostki 
w gimnastyce naszej zwracają się ku atletyce, to wina panującego u nas 
systemu, który na każdym kroku uwiełbia i wyróżnia jednostronny roz- 
wój mięśni... Oto np. w dobrze skądinąd (acz przez niefachowca! napi- 
sanym artykule o sokolstwie — który to artykuł wywołał podobno w ko- 
łach odnośnych niezadowolenie — autor, nawołując do treści w pracy, 
stawia za jej hasło: „ćwiez mięśnie, a nie ćwicz języka.” Czyż to nie 
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droga do zapasów w cyrku? Z artykułu całego widać, że nie to miał 
autor na myśli, ale pomimowoli przemówił w sposób, powszechny u nas 
wobec troski powszechuej fachowców naszych o bicepsy i o siłę... pięści, 

I znowu ktoś pisze o Sokole: „Ludzie fachowi twierdzą, że system 
sokolski nie odpowiada wcale ideałowi systemu, dążącego do rozwoju 
ciała, któremu najwięcej sprzyjają wolne gry i zabawy sportowe na mo- 
dłę angielską.” Zdanie to słuszne i coraz więcej uznawane w Niem- 
czech, należałoby dla nas zmodyfikować w ten sposób, że normalnemu 
rozwojowi ciała sprzyjają gry i zabawy, ale regulowane przez gimna- 
stykę racyonalną, a tą przecie, jak to czytelnicy nasi wiedzą, bynaj- 
mniej nie jest gimnastyka niemiecka, ani też wykwit jej — gimnastyka 
sokola. Wobec częstego u nas powoływania się na anglików w sprawie 
wychowania fizycznego, ważnem będzie zaznaczenie, że w ostatnich cza- 
sach i oni uznali wartość gimnastyki Linga, jako regulatora w rozwoju 
ciała: udają się dziś na studya odnośne do Skandynawii, a w r. z. za- 
praszany był do Anglii duński inspektor szkolny K. A. Knudsen !) 
w celu wygłoszenia odczytów i poprowadzenia podczas lata kursu gi- 
mnastyki dła nauczycieli. (Fakt to zresztą nie jedyny). 

Gdzieindziej czytamy: „młodzież oddaje się grom w piłkę i innym 

wolnym ćwiczeniom,” a potem: „nie ulega wątpliwości, że ćwiczenia 
„wolne” z palantem, ekstrą, krokietem, gonitwą i t. p. stoją wyżej po- 
nad wszelkiemi gimnastykami sztucznemi, zwłaszcza w salach zamknię- 
tych.” Autor widocznie nie zna wcale gier wymienionych ani używa- 
nych w nich przyborów, bo miesza jedne z drugiemi; podobnież nie 
zdaje sobie sprawy ze znaczenia terminu gimnastycznego „wolny”, przez 
co daje puste frazesy bez żadnego znaczenia, a przecie publiczność to 
Czyta i uczy się... nie rozumieć. 
Albo znowu: „O ile miejsce jest odpowiednie, należy jak najczę- 
ściej urządzać gry na wolnem powietrzu, jak palant, krokiet (angielska 
gra), piłka nożna, Szczególnie ta ostatnia ma wielkie zalety: jest bar- 
dzo ożywiona i zmusza wszystkich grających być w ciągłym ruchu, 
Ćwiezy cały korpus, ręce i szczególnie nogi.” Tu autor pomieszał kry- 
kiet angielski ze znaną u nas i większego znaczenia pozbawioną grą 
francuską w krokieta lub w krokietę. O piłce nożnej także zdaje się nie 
mieć autor należytego pojęcia, że wspomnimy, iż w grze tej wszelki nie- 
mal ruch ręką jest wzbroniony. 

Rozbierając znaczenie pracy ręcznej w wychowaniu, inny autor, słusznie 
Pragnąc zachęcić do szerokiego jej stosowania, przytacza wszelkie argu- 
menty, niekiedy atoli nieco ryzykowne; pisze np.: „materyały drzewne, 
metale į glinę można rozpoznawać węchem, przez co rozwijamy zmysł 
Powonienia”.. Wątpimy bardzo, czy argument ten zjednać potrafi sloj- 
dowi zwolennika. Znaczenie nauki zręczności nie potrzebuje aż takich 
na swe usprawiedliwienie dowodzeń; dość chyba będzie podkreślić, iż 
Polega ono na tem, że uczeń ma większą, aniżeli gdzieindziej, sposobność 
'orzenia, a więc rozwijania samodzielności i związanych z nią cech za- 


rowno ciała, jak i umysłu. Tego atoli w artykule niema... 
> J y 8 ) 
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Zdania, powyżej przytoczone, wyjęte zostały z rozmaitych artyku- 


lów i artykulików, które przyczyniać się miały do spopularyzowania spra- 
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wy wychowania fizycznego w przeżywanym obecnie ważnym okresie. 
Czy cel ten można osiągnąć przez stek pustych, naciąganych fraze- 
sów, które publiczność tylko manierują i z drogi właściwej zwracają? 
Wiele złego w zakresie tym uczyniono i złe wyniki osiągnięto, jak to 
widać z traktowania przez publiczność naszą niedawnych występów siłac- 
kich w eyrku, ałbo rozmaitych popisów gimnastycznych, które wzmian- 
karze różni tak przeceniają i rozgłaszają. 

Zmienione warunki szkoły naszej pozwalają przecie sprawie wycho- 
wania fizycznego wejść w inną fazę i znaczyć kroki nowe na drodze 
postępu. Sprzyja temu duże zainteresowanie nasze tą sprawą, a przecie 
stoimy w miejscu albo się nawet cofamy. Jest żle, bo unosząc się fraze- 
sami pustemi, znajdujemy się na poziomie, który gdzieindziej już da- 
wno porzucono; źle, bo do sprawy ogólnej wnosimy pierwiastki prywaty; 
żle, bo zamało starań dokładamy, by sprawę poznać i należycie zbadać; 
żle, bo błędne traktowanie sprawy wychowania fizycznego krzywdzi mło- 
dzież naszą, a przez to zagraża bytowi przyszłych pokoleń... 

Jest źle, ale może być lepiej, skoro uwierzymy, że sprawa wycho- 
wania fizycznego opierać się musi na studyach gruntownych: że czas 
już zerwać z zaśniedziałą rutyną, na sztucznych domysłach i nieuetwie 
opartą; czas zabrać się do zbadania sprawy tej u tych narodów, co pra- 
wdziwe dla niej zasługi położyły. Wszystko to wymaga czasu i pracy, 
dobrej woli i wytrwałości... 

Trzeba się uezyć!,.. 

Wł. R. K. 


PPPPPOPLEPOPPAPGODPZ 


Poglądy filozofów greckich na gimnastykę 
i porównanie jej z gimnastyką współczesną, 


Wychowanie fizyczne Grecyi starożytnej bywało już przedmiotem 
studyów gruntownych podejmowanych przez rozmaitych uczonych, któ- 
rzy atoli po większej części nie traktowali przedmiotu ze stanowiska 
gimnastyki racyonalnej, lecz zadawalali się opisem ćwiezeń i zapasów, 
dając obraz, przeważnie dość różny od rzeczywistego. Wynikało to 
stąd. że pisarzom odnośnym brakowało znajomości gimnastyki, co jest 
niezbędnem, jeżeli prace ich mają mieć rzeczywiste znaczenie dla spra- 
wy wychowania fizycznego. Nie chodzi nam przecie o rodzaj festynów 
i igrzysk, przez greków urządzanych, lecz o to, jakie ćwiczenia, w ja- 
kich okolicznościach i w jakim porządku były stosowane, jak się po- 
dówczas zapatrywano na ćwiczeń tych znaczenie dla rozwoju ciała i wre- 
szcie, o ile zapatrywania ówczesne zachowały swą moc podziśdzień 
wobec zdobyczy wiedzy nowożytnej. 

Początków gimnastyki szukać należy w epoce Homera. Pisarze, 
probujący znaleść pierwociny gimnastyki u chińczyków, hindusów, egip- 
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cyan i innych narodów starożytnych, co odznaczały się były kulturą wła- 
sną, zazwyczaj nie odróżniają ćwiczeń ciała systematycznych, ani też 
ich celu, od właściwego każdemu, bezwiednego popędu do ruchu. Stosująe 
tę metodę, możnaby iść jeszcze dalej, bez zatrzymywania się na czło- 
wieku pierwotnym, ponieważ w całym świecie zwierzęcym spotykamy nader 
wydatny popęd do ruchu. Każde zwierzę popęd swój do zabawy zada- 
wala przez ruch; spotyka się nawet u zwierząt ruchy bierne, a to kiedy 
się skrobią lub głaszczą. Nawet i stopniowanie pewne w sile ruchu 
można widzieć u zwierząt, co ostatecznie doprowadzi nas do wniosku, 
że początek ruchu datuje się z chwilą powstania istot żyjących. Ażeby 
uniknąć przesady, postaramy się poprzestać w niniejszem na rozbiorze 
punktów poniższych: 

1. Odkąd zrozumiano, że ćwiczenie ciała jest ważnym środkiem 
wychowania fzycznego i kiedy powstała wyłączna instytucya w celu 
udostępnienia normalnego rozwoju ciała szerokim masom? 

2. Czy cel ten osiągano środkami odpowiedniemi i czemu nie osią- 
gnięto go całkowicie? 

3. Co zalecali w tej mierze myśliciele greccy? 

Wreszcie: 

4. Czy gimnastyka współczesna opartą została na podstawach sta- 
rożytnych, czy też może podstawy i metody obecne spowodowały to, 
że starożytne podstawy rozwoju ciała zostały zapoznane i całkiem za- 
rzucone? 

* x 

Niepodobna w ramach niniejszego szkicu przedstawić dokładnie 
Wszystkie fezy ćwiczeń fizycznych i zapasów Hellady od czasów Ho- 
mera aż do chwili, kiedy zamiast gimnazyum wprowadzono cyrk, miej- 
sce zaś wspaniałego i pięknego efeba zajął dziki gladyator; postaramy 
się jednak pokrótce podać obraz gimnastyki starożytnej. 

. Agonistyka, t. j. ruch w ogólności, jest pierwszym krokiem staro- 
żytnych w tej mierze. Jeszcze przed Homerem znane i stosowane były 
U greków pewne ćwiczenia, jak to wnosić można z pieśni tego poety. 

a pomocą tych ćwiczeń osiągano pewne usprawnienie cielesne, albo 
zręczność większą w robieniu bronią ówczesną — a więc wogóle prze- 
wagę osobnika w wypadkach pojedyńczych; prócz tego miały one dla 
Uczestników znaczenie rozrywki i zabawy. W ten sposób mamy w pie- 
Sniach Homera nader dokładnie opisane prawie wszystkie współczesne 
Ram ćwiezenia ruchowe: bieg, skok, zmaganie, boksowanie, rzuty krążka 
I dzidy, strzelanie z łuku, szermierkę i gonitwy (Iliada XXII, 257—897, 
Udyseja VIL, 100—265). Podobnież opisane są gry ruchowe, w szczegól- 
ności zaś w piłkę, w których to grach brali udział zarówno mężczyźni 
Jak i kobiety). Odyseja, VIII, 372—380; VI, 100—117). Jak obecnie mło- 
uziejcy zaniożni uważają sobie niemal za obowiązek zajmowanie się ja- 
Kimś sportem, podobnie ówcześni królowie i bohaterowie uważali za nie- 
zbędne ćwiczenie się w jednym ze wzmiankowanych zabiegów fizycznych. 

Ystępowali oni nawet w zapasach, ubiegające sią o nagrodę w postaci 
puhara lub trójnogu, które to odznaki były stawiane na równi z trofeami, 
w bitwie zwycięskiej zdobytemi. Kiedy poecii rapsodzi ówcześni opiewali 
Czyny wojenne i przygody bohaterów, nigdy nie pomijali ich zwycięstw 
W zapasach, oraz udziału w rozmaitych zabiegach cielesnych. Wiadomo 
Przecie, że Achiles był znakomitym biegaczem; Agamemnon i Dyomedes 
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byli zręcznymi szermierzami, z którymi nikt się nie mógł zmierzyć; Ajaks 
i Odyseusz uważani byli za niepokonanych siłaczy, Epeus i Poluks byli 
niezmordowanymi bokserami. Agonistyka stanowiła najulubiensze zajęcie 
bohaterów, Zarówno radosne jak i niepomyślne zdarzenia obchodzono 
ćwiczeniami ruchowemi. Według religijnych pojęć greków starożytnych 
wszelkie dobro pochodziło od bogów, to też jednego z bogów uważano 
za twórcę rozmaitych ćwiczeń ciała. 


* * 
* 


Bardzo wcześnie uczynionem było przez uczonych, statystów, kró- 
lów i prawodawców spostrzeżenie, że ćwiczenia ciała mają wpływ zba- 
wienny na rozwój sił cielesnych i charakteru młodzieży. Zapasy, które 
aż do w. VIII przed Chrystusem były jedynie wyrazem bądź boleści 
bądź też radości, wchodzą w zwyczaj powszechny. Ćwiczenia fizyczne 
stają się najdzielniejszym środkiem poprawienia rozwoju cielesnego mło- 
dzieży i usilnie zabiegano o ich prowadzenie. Po wszystkich miastach 
greckich wznoszono wyłączne pomieszczenia na ćwiczenia fizyczne — 
t. zw. gimnazya i pałestry;—następnie zaś przygotowywani tam byli wy- 
łączni nauczyciele gimnastyki i fechtunku. Ustanowiono osobny urząd, 
gimnazyarchat, którego przedstawiciel kontrolował prowadzenie gimna 
styki oraz innych ćwiezeń i zabiegów ruchowych. Wreszcie zostały 
uchwalone prawa osobne, dotyczące igrzysk i działalności gimnazyów. 
Jednem słowem: występuje tu gimnastyka w znaczeniu najwłaściwszem, 
jako racyonalne zastosowanie ruchu cielesnego. 

Uczeni i filozofowie ówcześni nie omieszkali określić znaczenia 
i celu gimnastyki. Platon ustala je tak: 

„Ządamy ćwiczenia cielesnego dla dzieci naszych, ażeby przez to 
rozwinąć ich ciało, które powinno być najdoskonalszem narzędziem dla 
ducha” (Protagoras XV, 326). Uważał on, że kształcenie ciała jest pra- 
cą zarówno ważną jak kształcenie umysłu i obie te strony rozwiniętego 
doskonale człowieka nazywał darami bogów, danemi człowiekowi nie- 
tylko dla wzmocnienia ciała i wzmożenia inteligiencyi, lecz dla osiągnię- 
cia całości, t. j. zupełnego i doskonałego człowieka. Skoro zgodność 
pomiędzy zdolnościami ciała i ducha stała się zupełną, mogły one pro- 
wadzić wspólną pracę wewnętrzną i przez to—o ile praca ta utrzymana 
była w granicach odpowiednich i zgodnych—wywołać najwyższy stopień 
rozwoju. (Politeia XVIII, 412) Do tego stopnia uznawał on ważność, 
żeby kształcenie dotyczyło zarówno ciała jak i duszy, że oświadczył, 
iż bez takiego wykształcenia mówić o ciele ani o duszy niewarto. (Pra- 
wa V, 13). 

Do osiągnięcia tak podniosłego i świadomego celu nie mogło się 
nadawać przesadne siłactwo. Platon był nieubłaganym przeciwnikiem 
tego rodzaju ćwiczeń cielesnych, które przedewszystkiem wymagały, 
ażeby ćwiczący przyjmowali wielkie ilości pokarmu, mieli sen długi 
i odpoczynek, a więc przeszkadzały poważnej pracy ducha i czyniły 
człowieka niewolnikiem pożądań ciała. Twierdził on, że ćwiczenia po- 
dobne dobre są dla obżartuchów i bynajmniej nie wpływają dodatnio na 
zdrowie. Politeia, XIII, 404); wskazywał natomiast na ćwiczenia zręczne, 
mniej złożone, mniej męczące (Politeia, XIL, 405) dla wszystkich do- 
stępne i najzupełniej nadające się dla usprawnienia żołuierzy. Wychowa- 
nie to, rzeczywiście naukowo pojęte i jedynie racyonalne, nazwał Platon 
siostrzycą wychowania duchowego. 
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Za najważniejsze cechy wychowania fizycznego uważa Platon: zdro- 
wie, zwinność, zgodność części ciała, oraz piękno. Dla osiągnięcia tych 
cech należy czynić właściwy wybór ćwiczeń, które bądź zajmują czyn- 
nie cały układ mięśniowy, bądź też powodują zupełny skurcz i rozkurcz 
rozmaitych mięśni (Prawa, VII, 5— 6). Potępia on przesadne ćwiezenie 
pojedyńczych części ciała i zachęca do przekonania się drogą doświad- 
czenia, czy ćwiczenia wszechstronne nie są w stanie usunąć wszelkich 
zboczeń i ułomności, powstałych przez nieostrożność matek i nianiek, 
chociaż przyroda stworzyła wszystkie części naszego ciała zupełnie 
zgodne, obie jego strony zarówno zwinne i silne. Za najlepszy środek 
do osiągnięcia tego podaje Platon ćwiczenia wolne. Tak naukowo po- 
jęte, racyonalne wychowanie fizyczne każe Platon zastosować i dla ko- 
biet, gdyż, według jego zdania, jest szczytem głupoty zaniedbywać ilek- 
ceważyć wychowanie cielesne kobiety. Politeia, V, 6). Twierdzi on, iż 
byłoby najwłaściwsze, ażeby obie płci otrzymywaly w stopniu najwyż- 
szym zarówno wychowanie cielesne jak duchowe. Należy w tym celu 
ustanowić racyonalne wychowanie ciała dla obu płci i poruczyć je nau- 
czycielom osobnym, którzyby się wyłącznie poświęcili doskonaleniu mło- 
dzieży drogą wspomnianych ćwiczeń 1 ruchów, uprawianych w wyłącznie 
na to wznoszonych pomieszczeniach gimnastycznych i na wielkich pla- 
cach do zabaw. (Prawa, VI, 11). 

Obok tej gimnastyki pedagogicznej i estetycznej uznawał też Platon 
potrzebę gimnastyki wojskowej, t. J}. fechtunku, o którym powiada: „czy- 
ni on wszystkich mężczyzn odważniejszymi i mężniejszymi w boju” (Dia- 
log Laches, V, 182). Zresztą gimnastyka wojskowa ma również ogólno- 
kształcące znaczenie, a dotyczy to nietylko rozmaitych form samego 
fechtunku, lecz także wszelkich ćwiczeń ustawnych. Przy fechtunku za- 
leca on używanie i ćwiczenie obu kończyn górnych, oraz stosowanie in: 
nych właściwych ćwiczeń przygotowawczych. przez które osiąga się 
ruchliwość i zwinność ciała — najważniejsze przymioty szermierza. (Pra- 
wa, VIII, 4), Omawiając fechtunek, podkreśla Platon konieczność przy- 
gotowania osobnych nauczycieli gimnastyki i fechtunku, którzy, utrzymy- 
s kosztem państwa, powinni nauczać i ćwiczyć wszystkich bez wy- 
Jątku. 

Nikogo dziwić nie powinny: uwydatniona tu drobiazgowość i do- 
kładność, z jakiemi Platon wyraża swe myśli o ćwiczeniach ciała. Wszak 
słynne imię jego jest niczem innem jak przezwiskiem, danem mu przez 
nauczyciela gimnastyki z racyi jego szerokich barków. Biograf jego 
Dyogenes Laertius powiada o nim, że się oddawał ćwiczeniom fizycznym 
1 uczestniczył w igrzyskach istmijskich. Inaczej mówiąc, nie był Platon 
bynajmniej ślęczącym bez ruchu uczonym, lecz pojmował i czynem 
stwierdzał potrzebę zestawiania badań teoretycznych z praktyką i do- 
świadczeniem. Takimi zresztą byli wszyscy ówcześni uczeni i temu za- 
pewne przypisać należy, że i uczeń Platona Arystoteles zaraz po jego 
smierci mógł urzeczywistnić zamiary swego mistrza i—podobnie jak Galen, 
żyjący na schyłku hellenizmu pogańskiego—stworzyć całkowity i dokład- 
ny system wychowania fizycznego. 

= 
, „Arystoteles nie uważał gimnastyki za sztukę, lecz za rzeczywistą 
umiejętność. Zaczął od badania, jakie ćwiezenia są właściwe dla dane- 
80 ustroju, jaką mają wartość ćwiczenia rozmaite i w jaki sposób sto- 
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sowane być mają zbiorowo; przez to dał więc podstawy do systemu dla 
wszystkich, czem właśnie być powinna gimnastyka wychowawcza. Ażeby 
urzeczywistnić pomysł takiego systemu, „powinno państwo uczynić krok, 
niezbędny dla tego, ażeby wychowanie cielesne wszystkich obywateli 
mogło być stosowane zgodnie z wolą prawodawcy”. (Politica, XIV, 156). 
Podobnie jak Platon, I Arystoles był mocno przekonany, iż cel podniosły 
wychowania fizycznego nie da się urzeczywistnić przez nadużycia i tryb 
życia atletów. Twierdził on i dowodził, że sposoby, używane przez si- 
łaczy, były szkodliwe i ludzi wolnych niegodne. (Politica. XIX, 158); 
podnosił konieczność ćwiczenia obywateli od samego dzieciństwa w za- 
biegach i zwyczajach zdrowych i szlachetnych; które „stopniowo w krew 
im wejść muszą i nacechować odpowiednio cały ustrój”, Przez to właśnie 
oddziałać można na ich obyczaje i charakter, będące wynikiem przy- 
zwyczajeń i czynów codziennych. (Obyczaje, A, VI, 1189, a). 


Celem wychowania fizycznego jest Arystotelesa zdrowie i harmonij- 
ny rozwój ciała; jako środek do osiągnięcia tego zalecał on odpowiednio 
przystosowane ćwiczenia. Dobry nauczyciel gimnastyki rozróżnia cel od 
środka, nie podaje środka za cel; powinien wybierać i podawać uczniom 
dobre i stosowne ćwiczenia, ażeby zgodnie usprawniać wszystkie części 
ciała, ponieważ zdrowie właśnie polega na zgodności pomiędzy przejawami 
życia (O duszy, 1, 4, 408, a). Można tę zgodność osiągnąć jedynie przez 
zgodne i właściwie przystosowane ćwiczenia ciała, „które nadto wpły- 
wać muszą na duszę ćwiczącego, ponieważ wyraz duszy unaocznia zgod- 
ność w całym człowieku”. (Fragmenta, Dialog. 45). 


Po wykazaniu w ten sposób warunków wychowania cielesnego ludu, 
usiłuje Arystoteles ograniczyć jeszcze więcej zakres atletyki, przez wy- 
jęcie z niej agonistyki, t. j. takich ćwiczeń umiarkowanych, pięknych 
i naturalnych, jak bieg, skok, szermierka i t. d., przez które zyskuje się 
pożyteczną sprawność, zdrowie i siłę. Ustanowił on nawet pewne zasa- 
dy i przepisy dla agonistyki, ażeby nie dopuścić bratania się jej z atlety- 
ką na szkodę zdrowego i właściwego rozwoju ciała u dzieci i młodzieży; 
ponieważ tryb życia i sposób świczenia u atletów zupełnie nie odpowia- 
dały wymogom, stawianym przez zasady wychowania fizycznego mło- 
dzieży. Kto rzeczywiście pojmuje gimnastykę, nie będzie jej ograniczał 
do paru wybranych ćwiczeń, lecz stosować w niej będzie wszystkie 
ćwiczenia, co mogą podnieść i uzupełnić wychowanie fizyczne, ażeby 
przez osiągnięcie niezbędnej siły mięśni i ruchliwości otrzymać piękną 
formę postawy i ruchu. Dlatego przekładał on pięciowalk nad wszel- 
kie jednostronne ćwiczenia agonistyczne, ponieważ pięciowalk był połą- 
czeniem niejednostronnych ćwiczeń siły, szybkości i zwinności (Rhetorica 
(4361, C2). 

(D. c. n.) 
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„Czy umiesz pływać?” 

Jeszcze z lat dziecięcych znamy to pytanie i związane z niem uczu- 
cie zakłopotania, kiedy odpowiedź swą: „Nie” uzupełnialiśmy tłumacze- 
niem, co pokryć miało niedołęstwo nasze lub wstręt do wody. 


Pamiętamy, rzadziej oczywiście, jak odważywszy się nareszcie kie- 
dyś, pod wpływem nakazu czy też drwin ze strony nielicznej garstki 
pływaków, na próbę rzucenia się nagłego do wody, — co, wedle pojęć 
ówczesnych, miało być środkiem niezawodnym zdobycia sztuki pływa- 
nia — nawet trzymani przez życzliwych towarzyszów, byliśmy przedmio- 
tem uciesznego dla nich widowiska z powodu swego strachu wobec no- 
wego położenia. Nie pomogły tu wołania i prośby, trzeba było wytrzy- 
mać aż do zadowolenia uciechy towarzyszów, którzy potem jeszcze 
obdarzali nas najobraźliwszem dla chłopca mianem tchórza, Dla wię- 
kszości, co zaczynali w ten sposób pływanie, sama kąpiel zimna stała 
Się czemś przykrem, wstrętnem; nod wpływem tego wrażenia stronić od 
niej poczęli, a z czasem całkiem jej zaniechali, zawdzieczając to jedy- 
nie niefortunnemu traktowaniu pływania w dziecięctwie. 


Dziecko powinno przyzwyczajać się do wody ze wszelkiem wyłą- 
czeniem strachu. Gdzie jest woda płytka z brzegiem piaszczystym pła- 
Skim, tam dzieci mają dość sposobności do oswojenia się z nią w tej 
postaci i nie boją się później wody większej, a i pływać uczą się 
Szybciej. Trudniej jest atoli, gdy niema wybrzeża płaskiego i kąpiel 
tatwo pochłaniać może ofiary; obowiązkiem naszym jest wtedy rozważne 
1 powolne do celu dażenie, Dzieci, z pominięciem wszelkiego przymusu, 
Powinny stopniowo przyzwyczajać się do kąpieli zimnej; początkowa 
niechaj zamoczą jedynie stopy, siedząc nad wodą boso nawet w ubra- 
ntu; niech to samo czynią potem już bez ubrania i stopniowo dochodzą 
„ zanurzania się całkiem. Dopiero kiedy się dziecko samo odważy na 
danie nurka, można, bez żadnego atoli przymusu, przystąpić do nauki 
hg ania; choćby upłynęło do tego momentu jeden lub nawet parę tygo- 
l, czas ten bynajmniej nie będzie stracony. Nie należy zanurzać dzie- 
© w kąpieli gwałtem, ale trzeba uczyć je pływać zawczasu. Wielu mó- 
WI o sobie: „sam się nauczyłem pływać.” Można oczywiście samemu 
A się poruszać i utrzymać w wodzie, ale też zawsze poznać mo- 
P a, czy się ktoś pływać uczył, czy też pływa „z siebie,” bez żadnych 

skazówek, w ostatnim bowiem razie ruchy jego są prawie zawsze nie- 


zbi a „Jest to za pozwoleniem autora dopełniony. przekład artykułu jego z książki 

łaj YJ: „Sommerbogen,” omawianej w naszej „Książnicy.” Artykuł traktuje przewa- 
ie pływanie na morzu, mającem wodę gatunkowo cięższą, ale wiele rzeczy da się 

miętosować i na wodzie rzecznej, a zresztą niejeden z czytelników naszych będzie 
ï Bposobność obcowania z morzem, 

Przyp. tlum. 
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prawidłowe, nieładne i bezcelowe, pomimo dużego wydatku siły, a nade- 
wszystko nie mają tego dodatniego wpływu na ciało, co każda gimna- 
styka, z którą pływanie prawidłowe słusznie porównać można. Kąpiel 
jest dobrą, ale daleko lepszem jest pływanie. Znaczenie ostatniego 
zwiększa się jeszcze przez to, że przez nie unikać można ofiar nieszczę- 
snych w kąpieli. Dlategoto powinni pływania uczyć się wszyscy, Za- 
równo chłopcy, jak dziewczęta. 

W braku uzdolnionego nauczyciela i wogóle kiedy rodzice sami 
pragną udzielić dzieciom swym pierwszych wskazówek, warto pomódz 
sobie użyciem drążka, około 5—6 łokci długiego, z kołem trzcinowem 
i pasem pływackim u jednego końca. Pas pływacki sporządzić sobie 
można samemu z korków, zaszytych w płótno ze sznurkami do przywią- 
zywania do ciała. Dziecko wyciąga ramiona poprzez koło i opiera się 
na nie pierśmi tuż przy pachach; w tej postawie można wybornie kon- 
trolować ruchy jego, stojąc np. na mostku i trzymając drugi koniec 
drążka. W postawie tej wprawiać się powinno w ruchy ramion, potem 
samemi nogami, na końcu zaś łącznie wszystkiemi kończynami. 


Szczególnej wagi są ruchy stopy i od samego początku powinno 
się starać o prawidłowe ich wykonanie; stopy mianowicie wyciągać na- 
leży przy prostowaniu ciała całego i dopiero po tem wyciągnięciu prze 
nosić można ramiona wbok leez nigdy więcej jak do wysokości bar- 
ków °’). 

Należałoby zupelnie zaniechać podtrzymywania dziecka rękoma za 
piersi i brzuch, bo wtedy uchodzą kontroli uczącego wszelkie ruchy błę- 


*) Zupełnie tak samo, jak „przy ćwiezeniu gimnastycznem. zwanem „wznoszeniem 
ramion wbok” i używaniem często na końcu wzorca wraz z głębokim oddechem. 
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dne, a powtóre trzymanie takie nie może trwać długo. Nadto dziecko 
nie może być pewne swej postawy w braku odczucia podpory stałej, gdy 
wciąż się w wodzie kołysze. 

Zdaje się, że niebrak nam miejsca do kąpieli i pływania, a jednak 
jakże rzadko spotyka się mistrzów tej sztuki. Najczęściej zdarza się 
pływanie przodem, niekiedy nawznak i rzadko kiedy udają się próby 
pływania w postawie skośnej czy stojącej, a już nigdy prawie ćwicze- 
nia ratownicze lub w szybkiem pływaniu na sposób angielski, na boku. 
Nie opisuję tych ćwiczeń, bo je widzieć należy, ażeby się ich nauczyć. 
Natomiast wspomnę tu o niektórych „sztukach” pływackich: są one 
wdzięczne i zawsze wykazują, że się posiadło panowanie zupełnie nad 
ciałem swem w wodzie. 

Sztuki te wymagają zwykle, żeby umieć utrzymać się w wodzie 
bez ruchu w postawie leżącej. Rzadko się do tego dochodzi, a przecie 
jest to nader łatwe. Polega jedynie na umiejętnem utrzymaniu równo- 
wagi ciała. Przy leżeniu np. w wodzie nawznak z ramionami na karku 
nogi się opuszczają, jako najcięższe; jeśli jednak wyciągniemy ramiona 
wpion w przedłużeniu ciała, wówczas nogi się podnoszą, chcąc zaś mieć 
ich palee tuż na powierzchni wody, dość jest zgiąć ręce w stawie na- 
pięstkowym. Rzecz ta do osiągnięcia nie trudna, bo wszak ciężar ga- 
tunkowy ciała jest mniejszy niż wody, każdy więc może nauczyć się 
takiego utrzymania na wodzie. Podobnież nie stanowi trudności pływa- 
me stojący, przy którem należy zachować postawę baczną z ramionami 
ściśle przywartemi do boków; utrzymać się można w tej postawie 
z nosem nad wodą pod warunkiem zupełnego bezruchu, przy każdym 
wydechu bowiem opadamy głębiej nosem pod wodę. 

Na umiejętności utrzymania się na wodzie oparte jest piękne ćwi- 
czenie, zwane wahadłem, Zaczynamy je w postawie leżącej nawznak 
w ten sposób, że ramiona przenosimy wolno w bok, przez co nogi 
opuszczamy aż do postawy stojącej (z ramionami w bok); cheąc nogi 
(Jednym ciągiem) przenieść dalej aż do leżenia przodem, przenosimy ramio- 
na wprzód wraz ze skłonem głowy wprzód, tak że tylko kark mamy na 
powierzchni wody, — o ile zaś nogi nie unoszą się dość szybko, wznosi- 
my ręce ku powierzchni. Z chwilą osiągnięcia poziomu powracamy do 
postawy stojącej; w tym celu przenosimy ramiona w bok, głowę zaś 
prostujemy wpion; potem z postawy stojącej przez chwyt karku docho- 
dzimy do postawy pierwotnej leżącej nawznak. 

Innem wdzięcznem i ciekawem ćwiczeniem jest śrubowiec; zaczyna- 
my je także w postawie leżącej nawznak i ruszamy rękoma naprze- 
mian, ale tak, że każda opiera się dłonią o powierzchnię wody. Poruszamy 
SIę wówezas w kierunku nóg z szybkością niekiedy bardzo znaczną. 

amion nie należy kurczyć zbytnio. 

Podobną do śrubowca jest torpeda, przy której atoli opieramy się 

onią w ten sposób, że ciało opuszczamy i trzymamy pod wodą całe 
Prócz wielkich palców u nóg. Owiezenie trwa nader krótko, o tyle, 
0 ile wstrzymać możemy oddech. 

Pływanie z masztem zaczynamy w postawie leżącej nawznak z ręko- 
ma przy biodrach, przyczem wznosimy jedną nogę do pionu, drugą zaś, 
dla zachowania równowagi, kurczymy i opuszczamy. Przy większej 
w ćwiczeniu tem wprawie można też wznosić do pionu obie nogi jedno- 
cześnie, ale jest to bardzo trudne. 
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Można też pływać na sposób zwierząt niektórych; znanem jest pow- 
szechnie pływanie sposobem psa, „po piesku”. Mniej znanem i trudniej- 
szem jest pływanie sposobem foki. Tu płynie się na przodzie jedynie za 
pomocą rąk, trzymanych prawie na biodrach, z nogami zwartemi, wy- 
prostowanemi i nieruchomemi. Przy pewnej wprawie można się w ten 
sposób poruszać dość szybko i pływanie to wygląda wcale dobrze, jest 
atoli dość męczące. 

Pływanie rakiem dopełnia się w postawie leżącej przodem i polega 
na posuwaniu się wstecz, t. j. w kierunkn nóg, za pomocą ruchu rąk 
przed sobą. Nogi utrzymują się na powierzchni za pomocą małych 
rzutów. 

Sposoby powyższe na długo zadowolić mogą młodych naszych pły” 
waków. Gdy ich będą mieli dosyć, niech się zabiorą do ciekawej gry pły- 
wackiej „water polo”. 

(przełożył z duńskiego K.). 


Gry ruchowe. 


Pitka nożna (ciąg dalszyj. 


Nożna w granicach. Grający dzielą się na 2 partye równe, które 
stają naprzeciwko siebie w odległości przynajmniej 10 metrów, tuż za 
liniami, stanowiącemi granice pola środkowego; pomiędzy końcami tych 
granic oznacza się linie równoległe, zwane liniami bocznemi, Na dany znak 
uczestnik którybądź środkowy jednej partyi kopie piłkę ku partyi prze- 
ciwnej, starając się przerzucić ją przez graczy aż poza uczestników tej 
parti, którzy atoli piłkę zbliżającą się kopią i odpychają z powrotem 

. d. Ręką dotykać niewolno, można atoli w podskoku odepchnąć pił- 
ke głową. W razie przerzucenia piłki poza graczy partyi przeciwnej 
jedna z nich (nad którym piłka przeleciała) wybiega po nią, a przy- 
niosłszy ją, kładzie przed sobą i kopie nanowo. Która partya więcej 
razy przerzuci piłkę poza graczy strony przeciwnej — wygrywa. Gra ta 
wymaga i uczy zarazem wielkiej powściągliwości i uwagi, niewolno bo- 
wiem przekraczać linii granicznej przy odpychaniu dołatującej piłki; 
pamiętać też należy, że nie mogą wszyscy biedz ku piłce, lecz jeden 
tylko. Ażeby osiągnąć to ostatnie, dobrze będzie. że każda partya wy- 
biera sobie dowódcę, którego zadaniem jest uprzednie wskazywanie tych, 
co wybiegać mają żeby piłkę kopamem odpyehać. Jeżeli piłka wyleci 
wbok, wtedy biegnie po nią gracz strony przeciwnej—odpowiadający 
miejscem swem temu, temu który piłkę tak niefortunnie kopał—dosuwa 
piłkę wózkiem do tego punktu granicy, przez który przeleciała, a potem 
ja kopie w kierunku dla partyi swej pożądanym. 

Nożna z bramką. Uczestnicy ustawiają się, jak w grze poprze- 
dniej; na środku wolnego pomiędzy nimi pola ustawia się 3 do 5 m. 
szeroką bramkę z 2 żerdzi z żerdzią poprzeczną u góry albo wprost z dwóch 
chorągiewek. Kopiący piłkę starają się tak kierować, żeby przeszła 
przez tę bramkę. Której stronie się to uda, ta liczy sobie punkt i za- 
czyna kopać nanowo. Wygrywa ta strona, która więcej punktów zro- 


N3 RUCH 39 


biła. Dozwala się tylko kopać, udział rąk jest zupełnie wzbroniony 
niewolno też schodzić z linii rzędu ustawionego. Jeżeli piłka przerzu- 
coną zostanie poza grających, wówczas ten, ponad którego głową prze- 
szła, wychodzi z rzędu, by ją przynieść, a położywszy przed sobą, ko- 
pie nanowo. W razie przerzucenia piłki poza linię boczną, biegnie po 
nią gracz strony przeciwnej, odpowiadający miejscem swem temu, co 
ostatnio jej dotknął, a podmiósłszy ją obiema rękoma, staje w wykroku 
przednim na miejscu przejścia piłki przez linię boczną i trzymając ją z rę- 
koma wpion, rzuca przed siebie w kierunku dla swej partyi pożądanym. 
Przy wykroku wspomnianym linię boczną mieć należy pomiędzy stopami, 
czyli inaczej: jedną stopą stajemy przed, drugą zaś linią. 
Gracz. 


Z życia szkolnego. 


Popis uczniów szkoły W. Wróblewskiego odbył się w d. 27 z. m 
na podwórzu szkoły handłowej, wobec lieznie zgromadzonej publiczno- 
ści. Składał się ze skoków, obrazów sokolich wolnych i z laskami, oraz 
kopania i rzucania piłki nożnej. Wplecione w to wszystko pochody 
najwięcej się może udały, wykazując pewną tresurę ćwiczących, mają- 
tych jednak przeważnie wadliwą postawę. Wykonanie obrazów było 
wcale dobre, żałować tylko należy, że prowadzący te ćwiczenia nie sto- 
suje metod, zgodniejszych ze stanem wiedzy nowoczesnej, lecz używa 
przeżytej już dziś maniery, która pod względem fizyologicznym więcej 
szkody niż pożytku ćwiczącym przynosi. Szczególnie brak metody ra- 
cyonalnej ujawnił się w wykonywaniu skoków. O piłce nożnej niewarto 
wspominać. Publiczność traktowała popis jako widowisko i nie szczę- 
dziła oznak uznania; zapewne niejednego zdołał zainteresować do ćwi- 
czeń fizycznych wogóle i pod tym względem zarząd szkoły rzetelną ma 
zasługę, żałować atoli trzeba, że wtrącono tu zbyteczne odznaki, któremi 
obdarzano uczniów najlepiej ćwiezących. 


Wycieczka szkoły E. Konopczyńskiego (o której otrzymujemy rela- 
cyę na zapytanie nasze, uczynione *) przy omawianiu rekreacyi), odbyła 
się w d. 27 z. m. Wszyscy uczniowie i cały skład nauczycielski udali 
Się o g.9 rano kolejką do Jabłonny, gdzie na łące ogromnej w przyległym 
Buchniku przepędzono dzień cały na zabawie, w której narówni z ucznia- 
mi udział brali nauczyciele. Oprócz niezapomnianego nigdy przez młódź 
naszą palanta, grano w trzeciaka, dwojaka i gry inne; odbywano ćwi- 
czenia gimnastyczne; urządzano biegi, pochody i wyścigi; wykonywano 
przeskoki, kozły i t. d. Strudzeni i głodni posilali się mlekiem i chlebem 
Tazowym. Do powrotu zabrano się około 4-tej. 

, Podajemy tę dokładną relacyę naszego korespondenta, bo wynika 
Z niej jasno, że wycieczki zamiejskie są bardzo łatwe i tanie, to też 


1) Nr. 2 „Ruchu,” dział: „Zewsząd.” 
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stać się powinny powszechnym zabiegiem we wszystkich szkołach na- 
szych. 


ZEWSZĄD. 


Ogrody im. Raua. Na ostatniem posiedzeniu Komitetu uchwalonem 
zostało wynajęcie paru omnibusów kąpielowych dla dziatwy ogrodowej. 
Prócz tego przyjęto wniosek jednego z członków, ażeby urządzić w je- 
dnej ze szkół pływackich bezpłatną naukę pływania dla stu chłopców, 
wybranych przez Komitet z pośród zgłaszających się kandydatów. Nau- 
ka będzie prowadzoną podczas miesięcy wakacyjnych przez p. St. Ma- 
jewskiego. 

W zakresie prowadzenia zabaw, uchwalono zabawy dla młodzieży 
szkolnej za biletami rozpocząć z d. 12 czerwca r. b. 


Finska kvinnors gymnastikfórbund jest związkiem kilkunastu towa- 
rzystw gimnastycznych kobiet finlandzkich. Z ostatniego sprawozdania 
okazuje się, że związek cieszy się ogromnem poparciem zarówno wśród 
szwedek jak finek, które ćwiczą się bądź wspólnie, bądź osobno, o ile 
prowadzona jest komenda w obu językach krajowych. Towarzystwa 
rzeczone prócz ćwiezeń praktycznych, urządzają też odczyty i festy- 
ny, prowadzą kurs zabaw dla dzieci, utrzymują biblioteki i stanowią 
nadto łącznik moralny i towarzyski pomiędzy członkami. Najstarsze to- 
warzystwo istnieje w Helsingforsie już przeszło ćwierć wieku (Gymna- 
stikfóreningen for fruntimmer i Helsingfors); najliczniejsze jest w Björne- 
borgu i liczy przeszło 100 członków ćwiczących. 


Towarzystwa strzeleckie w Szwajcaryi. Podług doniesienia ga- 
zet szwajcarskich istnieje tam 3656 związków strzeleckich, które liczą 
280815 ezłonków. Wystrzelali oni 24 miliony nabojów kalibru 7,5, a ra- 
zem z nabojami innych kalibrów 33665500. Oprócz zwykłych związków 
istnieją w każdem mieście, liczącem przynajmniej 2000 mieszkańców, 
t. zw. związki kadetów, do których należą uczniowie szkół publicznych, 
co przekroczyli rok dziesiąty życia. Rząd udziela towarzystwom strze- 
leckim 329000 fr. zapomogi rocznej. 


(Łowiec Polski), 


Zlot Sokalstwa słowiańskiego odbędzie się, jak nam donosi o tem 
prof. Franjo Buczar, w Zagrzebiu w d. 2 i 3 września r. b. W zlocie 
prócz chorwackich wezmą udział sokoli czescy, serbscy oraz nasi gali- 
cyjscy. Ci ostatni przed paru laty w Zagrzebiu czerpali swą wiedzę, 
dotyczącą gimnastyki Linga, życzyćby więc należało, ażeby tym razem 
uzupełnili ją do stopnia takiego, któryby naprawdę znaczył się postę- 
pem w dziedzinie wychowania flzycznego i wogóle zabiegów o normalny 
rozwój ciała... 
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PAZBELĄD CZASOPISM. 


POPOLOOOOODOGE 


Zdrowie, zeszyt majowy, podaje wnioski Niemieckiego związku 
zdrowotności publicznej w Mannheim z d. 16 września r. z, a dotyczące 
znaczenia placów publicznych do zabaw dla zdrowotności ogółu. Wnio- 
ski te, wychodząc z założenia, że „dostateczny i prawidłowy ruch jest 
niezbędna potrzebą życiową, konieczną dla normaloego rozwoju i wzro- 
stu ciała młodzieży” zmierzają, do czynienia przez miasto wszelkich 
starań i ofiar w celu urządzania dla młodzieży zabaw, sportów i wy- 
cieczek. 

Szkoła połska,—Nr. 8,—zawiera ciekawe streszczenie sprawozdań zja- 
zdu pedagogów w Norymberdze, dotyczące gimnastyki oddychania. Re- 
ferent podnosi znaczenie metody dyr. Winklera z Wiednia, który miał 
przez nią osiągnąć skutki wielce zbawienne. Nie nowość to, skoro za- 
znaczymy, iż oddychanie prawidłowe stanowi nieodłączną część gimna- 
styki szwedzkiej według układu Linga; w każdym razie doświadczenia 
dyr Winklera stanowią ważny krok naprzód w znajomości tej sprawy 
poza granicami Szwecji. 

tygodnik ilustrowany—Nr. 19—podaje dobry rysunek ćwiezeń gimna- 
Styki szwedzkiej podczas igrzysk olimpijskich w Atenach. 

Dzień dobry pomieszeza listy ze zlotu wioślarskiego w Ciechocinku 
Z udziałem załóg z Płocka, Warszawy, Włocławka Łomży, Pozmania 
i Kalisza. 

Łowiec polski—w Nr. 1l—porusza ważność umiejętności strzelania, 
szczególnie w czasach obecnych, kiedy się bywa narażanym na napady 
1 rozboje. Zachęcając do zabiegania o tę umiejętność, autor między 
innemi powiada: „Napadający, jako zdecydowany na czyn i do niego 
uprzednio przygotowany, ma znaczną nad napadniętym przewagę. Niech- 
Ze i ten, który w użyciu broni ma na celu jedynie obronę własnego lub 
liżniego życia, stara się do tego być zupełnie gotowym.” 

Głos radomski w Nr. 37 przynosi artykuł: „Wakacye młodzieży 
szkolnej,” w którym autor porusza szczególnie ważną dla młodzieży spra- 
wę spędzania lata na wsi, eo stanowi znakomity czynnik w wycho- 
Waniu nietylko fizycznem ale etycznem i estetycznem. Jako wniosek 
Ostateczny rzucona jest myśl, ażeby rodzice każdego zamożniejszego 
ucznia wzięli na czas lata do siebie jednego lub paru jego kolegów. 

ysl to nie nowa i chyba oddawna była u nas praktykowana, chodzi 
tylko o to, ażeby w chwili obecnej szersze znalazła zastosowanie. 

Znicz, w Nr. 3, podaje interesujące szczegóły z życia młodzieży 
suwalskiej, która zapoczątkowała w sposób poważny działalność w kie- 
tunku odrodzenia młodzieży polskiej. W ostatnich latach usiłowania po- 

obne ujawniała młodzież nasza w wielu miejscach, na całym bodaj 
obszarze naszym, a wyniki tego zbierano mniej lub więcej wydatne. 
Młodzież suwalska opracowała „Wskazówki,” mające być drogowskazem 
dla młodzieży połskiej we współdziałaniu jej do rozwoju szkoły nowo- 
powstałej, której zadaniem jest „rozwijanie oraz kształtowanie uczuć 
i charakterów młodzieży obok wszechstronnego rozwoju umysłowego.” 
Stosownie do tego młodzież zabiegać powinna: o podniesienie swe ety- 
czne, demokratyzacyę w życiu codziennem, pracować nad ludem, kształ- 
ce się umysłowo, poznawać kraj, pielęgnować łączność koleżeńską, 
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dążyć do uzdrowienia stosunków z nauczycielami, kolegami, oraz płcią 
inną, dbać o czystość języka i obyczaju, budzić poczucie estetyczne* 
Jako środki po temu są też — pomiędzy innemi — wskazane: wycieczki, 
sporty, śpiew i „zbliżanie do natury,” widać jednak, że środki te uzna- 
wane są czysto teoretycznie, bez bliższego zdawania sobie z ich stoso- 
wania sprawy, inaczej bowiem znaleść powinny dokładniejsze wymie- 
nienie i uwzględnienie. Budzenie „potężnego ruchu etycznego, drogą 
organizowania stosownych odczytów” nie wyda żadnych wyników (jak 
to nieraz już bywało), bez oparcia się wyłącznego na normalnym roz- 
woju fizycznym, od stanu bowiem i zdrowia ciała zależne są bardzo 
ściśle sprawy nasze umysłowe a i rozwój poczuć moralnych. Tylko 
zdrowe ustroje ujawniać stale mogą dzielny i czynny charakter; tylko 
przez normalny ciała rozwój osiągnąć młodzież nasza będzie mogła tę 
równowagę typów, do której dąży, a i jedynie ją osiąga wyższa kul- 
tura. Nie bacząc więc na to, czy sprawa rozwoju fizycznego małe czy 
większe we „Wskazówkach” znalazła uwzględnienie, życzyć należy, aże- 
by młodzież suwalska, a i kraju całego, głęboko się przejęła zdrowemi 
i właściwemi zasadami normalnego rozweju ciała, jako niezbędnym wa- 
runkiem, bez którego o żadnej pracy owocnej nie może być mowy. 


Książnica „Ruchu.” 


14. Charles Pechard: Le Jiu Jitsu pratique; méthode de dófence 
et d'attaque enseignant 100 moyens d'arrêter, immobiliser, terrasser, con- 
duire ou emporter un malfaiteur même armé. Paris. 

Jest to podręcznik do wyćwiczenia się w metodzie japońskiej, oryginalnie napi- 
sany przez komisarza policyi paryskiej i zawierający mnóstwo ciekawych wskazówek, 
z doświadczenia wysnutych. 


15. Dr. Frode Sadolin: Sommerbogen; Vink og Vejleduing til 
Friluftsliv, Sommeridraet og helsetjenlig Levemaade. Kóbenhavn, 1906. 

Przy udziale grona osób fachowych opracowany został przez redaktora „Sund- 
hedstidende” cenny podręcznik do zdrowotnego ruchu podczas lata. Wobec formy do- 
stępnej a wykwintnej rzecz, utrzymana w tonie bardzo poważnym, stanowi dobry przy- 
czynek w dziedzinie rzeczonej, Nie omieszkamy czytelników „Ruchu” bliżej zapoznać 
z miektóremi działami ciekawej tej książki. 


16. I. M. Wołosatow: Czto takoje dwiżenije? Organiczeskaja żizń 
w mechaniczeskich jawlenijach. Urok wsieobszczej srawnitelnoj biołogii. 
Peterburg 1906. Nakład autora. 


14. Gymnastisk Selskabs Aarsskrift, 1906, redigeret af H. Edv. 


Hass og N. H. Rasmussen. Kóbenbavn 1906. 

Młoda instytucya— Towarzystwo gimnastyczne w Kopenhadze — istnieje zaledwie 
rok szósty, a może się już sporym poszczycić dorobkiem. Od lat dwóch wydaje rocznik, 
zawierający zazwyczaj cenne artykuły w zakresie gimnastyki, tudzież sprawozdanie 
z działalności rocznej. Rocznik obecny przedstawia się, niezwykle interesujaco i do- 
wodzi, że Towarzystwo rozwija się bardzo pomyślnie. 
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Od połowy kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie dwutygodnik 


„ŁNICZ” 


—- poświącony sprawom rmłcdzieży. — 


PRENUMERATA WYNOSI 


w Warszawie: Na prowincyi i w Cesarstwie: 

DOCZNIĘ - «Je zh a rb. 5 k. —- Rocznie+ 4 +4 APE e rb. 6 k. — 
Eołrocznie „ło 0% 00 ». Eg all Półrócznić6 sa ero cat ET 
kwartalnie 0. AOTASCA Kwartalne a . . « « « WDRO 

Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. zagranicą: 
15 kwartalnie. KOCZNIE |. 0. ML7 ONSSTIWE rb. 7 k. ~=- 
Za zmiany adresu . . . . . . kop. 20 Półrocznie "o ZZ 29/9850 
Zeszyt pojedyńczy . . . . . „ 26 kwaralniew/im © ae: „Lutza 

„ZNICZ wychodzi l-go i 15-go każdego miesiąca. 
4 ADRES REDAKCYI: SADOWA 6, TELEFONU 65-82. 


TREŚĆ ZESZYTU CZWARTEGO ZD. 1-GO CZERWCA. 


Osad przez I. Kozielewskiego. — Hasła a postęp przez Wł. Rawi- 
cza-Szezerbę.—Z życia studentów warszawskich przez Ż. L. Zaleskiego— 
Rondo przez H. Zgórską. — Hymn młodości przez Æ. Horsztyńską, — Ex- 
libris.—Pro domo przez W. Ambroziewicza —Życie młodzieży. — ns EDD — 
Korespondenecje.—Zeszyt zdobił Piotr Ostrowski. 


„LDROWIE” 


Organ Warsz. Tow. Hyg., poświęcony hygienie publicznej 
i Ta A wychodzi co miesiąc pod redakcyąg D-ra Leona 
Wernica (Nowogrodzka NM 8). 


Treść „,ZDROWIA” stanowią: artykuły oryginalne, referaty; dział 

sprawozdawczy, obejmujący sprawozdania z towarzystw hygienicznych 

oraz im pokrewnych; sprawozdania z działałności Warsz. Tow. Hyg. 
oraz oddziałów prowincyonalnych, wiadomości drobne. 


PRENUMERATA WYNOSI. 
W Warszawie rocznie rubli 4, półrocznie — 2. Na prowincyi, w Cesar- 
stwie i zagranicą rocznie rubli 5, półrocznie 2 kop. 50. 


Członkowie rzeczywiści Tow. Hyg. otrzymują m. „ZDROWIE” 
bezpłatnie, członkowie zwyczajni za opłatą roczną rubli 2 w Warszawie 
i rubli 3 na prowincji. 


Interesy, dotyczące prenumeraty „ZD R0 WIA", załatwać można w Administracyi od 3—5, 


dres fdministracyi ul. Św. Barbary J6 4 (telefon 2945). 


[kaian R EE aj 
Instytut szczepienia ospy ochronnej 


D-ra T. STĘPNIEWSKIEGO, | 


M Warszawa, Złota 28, telefon 3765, 3 
| posiada stale świeży materjał krowiankowy i wysyła go za 
zaliczeniem pocztowem. 


Szczepienie w instytucie i na mieście. 


m. 
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Gimnastyka szwedzka 
Dla chłopców i mężczyzn dorosłych 
w zastępach według wieku, usprawnienia i stanu zdrowia. 


Bliższa wiadomość w redakcyi Ruchu. 


SALON ROZRYWEK 


Nowy=Świat N 27. 
ZAWIERA DZIAŁY: 
Ceatr Marjonetek. 


Codziennie o 6-ej p. p., w Niedziele i święta o 4-ej i 6-ej p. p. 


Bioskop, Żywe obrazy, Monologi. 


Codziennie przedstawienia od 2-ej do 10-ej co godzinę, w Niedziele 
i święta od 12-ej do 10-ej. 


Salon Mechaniczny, 


w którym kolejka elektryczna, warsztaty mechaniczne, lalki mecha- 
niczne i doświadczenia z elektrycznością, pokazy co godzinę. 


Salon-poczekalnia. 


Fotoplastykon, Automaty, Lustra łamane. 


F 
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